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Lwów, 22. Maja 1886 r. 


Rok IX. 


GONIEG TYGODNONT 


Dziennik dla Wszystkich illustrowany, i nie illustrowany. 


Wychodzi każdego tygodnia. 


prenumeratorowie „Gońca“ otrzymują 


„Goniec 


Prenumerata wynosi wraz g premiami illustrowanemi i dodatkami : 
tak we Lwowie, jak i na prowincji (z przes. poczt.): 


W każdym kwartale premia 
strowana dla prenumeratorów p.t. „Jednodniówka". Nadto, wszyscy 
bezpłatny dodatek 
p. t. „Wiadomości najpożyteczniejsze i najciekawsze ze stu gazet 
i pism w różnych językach wydawanych“. Prenumeratorom miejscowym 
« odseła się do mieszkania. — Za odnoszenie dopłaca siejskich l. 10 od frontu ul. Cichej 

5 ct. miesięcznie roznosicielowi. ” 


Prenumeratę przesełać należy przekazami pocztowymi, 
żnych frauco pod adresem: 
Lwowie. — Listy powinny być frankowane. 

Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu : Haasens 
fischgasse. A. Oppelik Stubenbastei,Rotter et Comp. I. Riemergasse 13, Daube et 


| c 
_W Poznańskiem i Prusach, oraz w Niemczech 4 marek kwartalnie. — we 
Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które 
przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych. 
Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 
miejsce. Opłata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy. 
Redakcja i Administracja znajduje się we Lwowie przy uliey Oossoliń: 


gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. 
lub w listach pienię- 
Do Administracji „Gońca Tygodniowego“ we 
tein et Vogler Wall- 


Wrocławiu, Hamburgu, Brunsiwku i Szwaj- 


kocznie mhne phs Aei T 8 zł. — ct. Comp. Maximilianstrasse 3; Berlinie, 

półrocznie . . « « « « « « » + o g ER carji Haasenstein et Vogler; w Paryżu biuro anonsów pułkownika Raczkowskiego 
kwartalnie . . « « 2 + 1 1 4 4 3 3 3 + 2 1 e Foubourg Poissonier 32; w Peszcie ajencja ogłoszeń Langa. W Frankfurcie na 
miesięcznie . s « « « s a sce 4 4 9 3 + =, 0 > M. Daube et Comp. 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną : M. D. Chamski. 


Nowiny od ręki. 


= Przemysł sitarski, którym zapadły 
w puszczach Biłgoraj słynął niegdyś na całą 
Polskę i Litwę, a nawet potroszę na odle- 
głym Wschodzie, stanowczo chyli się dziś 
ku upadkowi. Nieosobliwy był jego stan 
przed laty kilkunastu, gdy prawie wszyscy 
sitarze byli na wyrobku u jednego kapita- 
listy starozakonnego. Przecież wówczas prze- 
rabiano do 1000 centn. włosienia rocznie, 
dziś nie wychodzi i połowa tego. Warszaw- 
skie Towarzystwo popierania przemysłu i 
handlu, powinnoby pomyśleć o poratowaniu 
tego starodawnego swojskiego rękodziel- 
nictwa. 


== W Anglii, kraju zacofanym, w któ- 
rym jako żywo nie nie wiedzą o pozyty- 
wizmie, toż to dopiero miłość płata figle — 
aż miło! Tam n. p. świeżuteńko pewien 
lord, ale to lord najprawdziwszy, ożenił się 
z miłości z prześliczną dziewczyną, ale po- 
zbawioną obu rak od urodzenia. Podarek 
ślubny narzeczonego, jedyny w dziejach za- 
wierania małżeństw, stanowiły dwie sztuczne 
ręce, które, jak dodaje kronika, dla nadania 
cechy tem większej autentyczności opowia- 
daniu swemu, kosztowały 8.000 fr. I cóż 
za korzyść, pytam, przedstawiać może takie 
małżeństwo ?... Chyba tę jedną, że mąż, gdy 
go interesa lub ochota skłaniać będą do opu- 
szezenia żony, chwilowo czy na dłużej, nie 
będzie się potrzebował wyrywać z jej objęć. 
Bądź co bądź, u nas nie podobnego zda- 
rzyćby się nie mogło: pozytywizm nie poz- 
woliłby na takie głupstwo idealne. Wiedzą 
też o tem doskonale zarówno dziewczęta bez 
rąk, jak lordowie, i we Lwowie nie rodzą 
się zupełnie. 


= Ś. p. Erazm Wolański, szambelan, 
poseł na sejm krajowy galicyjski, b. poseł 
do Rady państwa i prezes rady powiatowej 
husiatyńskiej, od początku ery konstytucyj- 
nej niezmordowanie czynny na polu spraw 
krajowych, zmarł nagle dnia 14 b. m- 
w Czarnokońcach. Był to mąż podniosłego 
umysłu, wysokich przymiotów serca, i naj- 
szlachetniejszego charakteru. 

Cześć jego pamięci! 


| 
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= Niedługo czekaliśmy na to, czego 
pragnęliśmy w Stryju. Tamtejsza rada miej- 
ska razem z burmistrzem usuniętą została, 
a miejsce ich zajął komisarz rządowy, bar- 
dzo zdolny urzędnik p. Michel. Mamy na- 
dzieję, że doczekamy się i śledztwa prze- 
ciwko byłemu burmistrzowi Stryja i byłej 
radzie. Tymczasem zauważyć należy, że 
objęcie miejskich spraw przez komisarza 
rządowego, będzie gminę Stryja drogo kosz- 
towało. 


=» Zawalił się dom p. Arona Filipa — 
hurra na niego! My go też wcale nie bro- 
nimy, ale czyby nie dobrze było zwrócić 
pilną uwagę na wiele domów we Lwowie, 
które w krótszym, lub dłuższym perjodzie 
czasu ulegną temu samemu losowi, co dom 
Filipa. Między innemi, oficyny domu, a na- 
wet i front na ulicy Łyczakowskiej 1. 4. są 
w takim stanie, że lada tydzień runą, szcze- 
gólniej oficyny z owymi historycznymi gan- 
kami, po których się chodzi, jak po klawi- 
szach. 

Dom na ulicy Łyczakowskiej 1. 10, znaj- 
duje się w zrujnowanym stanie — mury ry- 
sują się tak, że np. w mieszkaniu jedn. lokatora 
Ściana jest zarysowana. Oficyny są okropne, 
ganki się formalnie uginają, a miejsca od- 
chodowe i zlewy mogą do rozpaczy dopro- 
wadzić nawet chińczyków... Kamienica p. 
Mikulińskiego przy ulicy Łyczakowskiej po- 
trzebuje radykalnej reperacji w górnych 
piętrach, a p. Mikuliński pod względem wy- 
gód dla swoich lokatorów, jest także miłym 
Ananasem... 


== Lakonieznie doniosły pisma codzienne, 
że w lwowskim szpitalu powszechnym zmarł 
w zupełnem zapomnieniu ś. p. Teofil Ła- 
piński Zmarł w wielką sobotę, a dopiero 
w trzy, czy cztery tygodnie dowiedziano się 
o jego śmierci przypadkiem, bo zarząd szpi- 
tala, a raczej p. Malinowski rządca, czy 
tam ekonom, „patrjota na zawołanie”, nie 
uważał za stosowne nikogo o Śmierci Ła- 
pińskiego zawiadomić i rzucono biedaka do 
wspólnego dołu, a jednak p Malinowski 
wiedział kto jest Łapiński, bo nie mógł nie 
wiedzieć. Łapiński, istotnie, dogorzał w szpi= 
talu, bo już przedtem nędza i namiętność 
do picia zamordowały go... 


Był to człowiek w całem znaczeniu tego 
wyrazu uczony, 8 co umiał, może zaświad- 
czyć profesor Duchiński. Znał języki: nie- 
miecki, francuski, angielski i turecki — pisał 
dzieła w języku niemieckim i francuskim. 
Skończył Teresianum w Wiedniu, specjalnie 
był artylerzystą. Porucznikiem był w armji 
węgierskiej, pułkownikiem w armji tureckiej, 
a na Kaukazie sam odzielnie dowodził czer- 
kiesami przeciw rosjanom. Na kilka lat przed 
śmiercią pisywał różne rzeczy do wszystkich 
niemal pism lwowskich, między innemi 
i do naszego. Nieboszezyk Richter wydał 
jego pracę w osobnej książce — praca ta 
dotyczy wyprawy morskiej w 1863 r. 

Łapiński znał wybornie stosunki euro- 
pejskie i stykał się za dawniejszych czasów 
z najwybitniejszymi mężami politycznymi 
i wojskowymi, szezególniej w czasach wojny 
sebastopolskiej. Był to człowiek niezwykły, 
ale w końcu już upadły. W ostatnich cza- 
sach żył tylko jałmużną znajomych, a szeze- 
gólniej tych, którzy wiedzieli, kim był Te- 
ofil Łapiński... Serce się krajało na widok 
tego sponiewieranego człowieka, który miał 
więcej rozumu i nauki w jednym palcu, jak... 
cały tuzin pewnych patrjotników, rachując 
już i głowy ich... 

Pan Malinowski wyrządził po prostu 
krzywdę zmarłemu, który pomimo swego 
upadku przy końcu życia, zajmie kartę wli- 
teraturze i historji — a p. Malinowski po- 
zwalając rzucić takiego człowieka do wspól- 
nego dołu i nie dając znać, ani jednej re- 
dakcji o jego Śmierci, wypisał sobie sam: 
testimonium pauperitatis.. 


Echa z prowincji. 
Z Tarnopola. 


Od czterech lat zawiązało się u nas sto- 
warzyszenie urzędników, które obecnie liczyć 
ma już do 160 członków. 

Cełem tego stowarzyszenia jest założenie 
kasy zaliczkowej, opartej na wzajemnej i wła- 
snej pomocy, z ograniczoną poręką, tudzież 
pośrędniczenie w dostarczaniu członkom swym 
codziennych artykułów spożywczych, po mier- 
nych cenach i w dobrym gatunku. 

Jest to niezaprzeczenie bardzo chwaleb- 
nem, że pomyślano o polepszeniu materjalnego 
położenia i tak nie zbyt świetnej doli urzęd= 
ników; daje ono Świadectwo © żywotności 


zdrowych poglądach tego stanu, tudzież nie- 
zbity dowód, że to, co pojedynczemu niemoż- 
liwe, zjednoczonemi siłami nierównie łatwiej 
dokonać. 

O ile mnie poinformowano, towarzystwo 
to ma wprawdzie obecnie w obrocie do 30.000 
złr., któremi w powyżej wskazanych celach roz- 
porządza, jednak ograniczone tylko na własne 
siły, nie tak prosperuje, jak by się to dziać 
mogło, gdyby działalność swą rozszerzyło przez 
połączenie się z jednem ogólnem towarzystwem 
urzędników austr. węg. monarchii, celem ubez- 
pieczenia swych familii na wypadek śmierci, 
— Obecna działalność towarzystwa. nie daje 
jeszcze dostatecznej rękojmi podjętego celu, 
na wypadek nieuniknionej Śmierci ojca i męża. 
Aby przez oszczędność zapewnić byt fa- 
milji, trzeba mieć pewność długiego żyćia 
i silnej woli — temu pewnikowi zapobiega 
jedynie zabezpieczenie życia. 

Wyżej wspomniane towarzystwo zajmuje 
w całej monarchii niezaprzeczenie pierwsze sta- 
nowisko — ma zatem wyrobioną opinię — albo- 
wiem w dziale ubezpieczeń posiada do 80.000 
ezłonków, a stan czynny majątku przonosić 
ma 7 milionów złr. 

Gdyby więc nasze tarnopolskie towa- 
rzystwo urzędników połączyło się z ogólnem 
towarzystwem urzędników monarchii — roz- 
szerzywszy swą działalność na nbezpieczenia 
familii, nie tylko wówczas rozporządzałoby 
większymi kapitałami, lecz nawet mogłoby 
zasilać się w razie potrzeby znaczniejszymi 
zaliczkami, z ogólnego towarzystwa w Wiedniu 
i tak dalece rozwinąć swą działalność, iżby 
artykuły spożywcze nie jak dotąd przez po. 
średnictwo, lecz z źródła, t, j. z pierwszej 
ręki członkom swym o wiel» taniej dostarczać 
mogło. 

Złączonemi siłami dałoby się to niezaprze- 
czenie korzystniej do tego stanu doprowadzić 
aby polepszenie doli urzędników, wzmódz 
wszechstronnie. 

Dowiadujemy się, że centralny zarząd 
l-go ogólnego tow. urzęd. austr. węg. mo- 
narchii, zesłać miał tu inspektora tegoż to- 
warzystwa dla Galicji p. B., i tenże konfero- 
wać miał z zarządem towarzystwa naszego, 
w celu połączenia i założenia consorcium 
kasy oszczędności i zaliczek, tudzież spożyw- 
czych artykałów ogólnego tow. monarchii austz 
wes. w Tarnopolu. 


Spodziewać nam się należy, że nasze 
towarzystwo w dobrze zrozumianym własnym 
interesie , radę tę w czyn obróci, do czego 
życzymy „Szczęść Boże“. 


W Noc Maskaradowa 


Powieść z francuskiego 


przez 


AUTORA „STAROSCI 


LECOQUA* 


(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 2) 


— Co innego ja! Ja miałem już w so- 
bie ten ogień święty. A mógłbyś być po- 
rządnym sędzią. Był nim twój dziadek i 
pradziadek także. Sądzić — we krwi jest 
rodziny Darcych. Jeśli jednak w sądownie- 
twie widzisz tylko karjerę, radzę ci pozostać 
tem, czem jesteś... nieużytkiem, ale zarazem 
i nieszzodliwą istotą. 

— Dziękuję stryjaszkowi za komple- 
ment — śmiejąc się odrzekł Gaston. 

— Nazywając cię nieszkodliwym -- 
odparł Roger Darcy — zanadto cię prze- 
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chwaliłem. Uważam cię zdolnym i do złego, 
nie z zepsucia, lecz z uniesienia. 

Teraz przejdźmy do innych rzeczy. 
Wiesz zapewne, że odemnie zależy, ażeby 
cię przyjęto do sądu; wczoraj jeszcze pro- 
kurator generalny mówił mi, że cię chętnie 
przyjmie. A za rok mogę cię posłać dokąd, 
jako pełniącego obowiazki sędziego śled- 
czego. 

Wszystko to bardzo pięknie, ale co 
dalej? Czy sądzisz, że rozsądny będziesz, 
mając na sobie mundur urzędowy? A czy 
wiesz, że potrzeba mieć rozum, doświad- 
czenie i kierować się bezstronnością, ażeby 
być choć jakim takim sędzią. Piętnaście 
lat pracuję już nad pozyskaniem tych zalet, 
a przecie nie mogę się pochwalić, ażebym 
je w zupełności posiadał. Ani razu jeszeze 
nie wziąłem się do sprawy, ażebym siebie 
nie zapytał: czy mogę być bezstronnym i 
czy nie brak mi doświadczenia. Ty zaś 
zawsze we wszystkim jesteś siebie pewnym. 
Mógłbym się założyć, że gdybyś był sędzią, 
bez wahania wziałbyś się do sprawy, w 
którą byłaby zamieszczana Dorcival, nie- 
dawna twoja kochanka. 

— Przepraszam, nietylko żebym się 
wahał, ale odmówiłbym nawet. Ale takie 
wypadki są rzadkie. 

— Tak sadzisz? To może także myślisz, 
że Dorcival zarzucić tylko można intryżki 
miłosne ?... Dowiedz się, mój drogi, że bar- 
dzo mało brakowało do togo, ażeby areszto- 
wana była z powodu tego samobójstwa. 
Czekaj! jeżeli chcesz wiedzieć, jak rzeczy 
stoją względem tej pani, przeczytaj notatLi 
policyjne, jakie otrzymałem przed godzina. 

Idąc do stryja, Gaston namyślał się, 
czy ma otwarcie opowiedzieć mu historję 
ostatniej u Dorcival wizyty. Julia w liście 
pożegnalnym obiecała mu milczeć i dawała 
mu słowo, wiedział jednak, że stryj Roger 
niezdolny jest nadużywać zaufania i pra- 
guąłby też poznać jego zdanie na wszelki 
wypadek. 

Kiedy sędzia zaproponował mu prze- 
czytać raport policyjny, w którym mowa 
była o Doreival, Gaston pomyślał, że przed 
opowiedzeniem jej lepiej będzie zaznajomić 
się z treścią tego dokumentu. 

Wziął papiery, podane mu przez stryja 
i czytał co następuje: 

„Julia — Joanna — Józefina Bertier, 
zwana także Julią Dorcival, lat trzydzieści, 
urodziła się w r. 1848 w Paryżu, córka 
przyznana przez oficera dymisjonowanego, 
człowieka zamożnego, wykształcenie otrzy- 
mała na pensji Saint-Maudć. Matki nigdy 
nie znała. Straciwszy ojca w rok po skoń- 
czeniu pensji, dostała w spadku po nim 
około dwudziestu tysięcy franków. Ź reko- 
mendacji rady miejskiej przyjęta została za 
guwernantkę do domu bogatych eudzoziem - 
ców, bardzo często podróżujących. W Aix, 
w Saubadji, wykradł ją pewien hiszpan i 
zawiózł do Madrytu, gdzie umarł wkrótce 
potem zapisawszy jej w testamencie bardzo 
znaczny majątek. 

„Przyjechawszy do Paryża, Julia Ber- 
tier zasłynęła w półświatku pięknością swo- 
ją i przepychem, na który pozwalał jej 
odziedziczony spadek. Miała wiele intryżek 
miłosnych, a obecnie przyjaciółką jest mło- 
dego człowieka ze znanej rodziny.* 

Gaston czytał głośno, kiedy doszedł do 
tego miejsca, zaśmiał się stryjaszek : 

— To ciebie mają na myśli, mój dro- 
gi — rzekł — i jeżeli policjant, który pi- 
sał ten raport, nie wymienił ciebie, to dla 
tego jedynie, że wie, iż jesteś moim syno- 
wcem.. Ale zna ciebie. Zapisany jesteś 
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w prefekturze, Śliczna rekomendacja przy 
staraniu się o posadę sądową. No, cóż więcej ? 
Gaston czytał dalej: 

„Między innemi znajomościami Julia Ber- 
tier zawiązała stosunki przed trzema laty 
z tak zwanym hrabią Vendarwelde. Pan 
ten, którego rzeczywiste nazwisko brzmi 
podobno Arned, urodził się w Stockholmie 
i wiele podróżował po Europie i Ameryce. 
W Paryżu prowadził życie zbytkowne, ni- 
komu jednak nie było wiadome źródło jego 
bogactw. W Szwecji oskarżony był o fał- 
szerstwo biletow bankowych, a we Francji 
podejrzywano go o szantaż. Podejrzenia 
były prawdopodobniejsze, iż był kochankiem 
kilku dam z wielkiego świata. Nigdy jednak 
nikt nań nie podawał skargi. Przez rok 
znajdował się pod dozorem, który nie wy- 
krył nie prócz bliskiej znajomości z kilku, 
również jak on, podejrzanemi osobistościa- 
mi, które wszakże bywają w salonach i na- 
leżą do kilku klubów. Dozór ten zdjęto zeń 
przed sześciu miesiącami, bo hrabia zaczął 
się rzadziej pokazywać i zdaje się, mater- 
jalnie podupadł. Był nawet czas, kiedy 
chciano go aresztować, gdy w Paryżu coraz 
częstszemi się stały napady nocne. List 
beizmienny, adresowany do prefekta, wska- 
zał na Vendarwelda, jako na potajemnego 
naczelnika bandy, rozporządzającego ludźmi 
dobrze postawionymi w świecie i zawiada- 
miającymi łotrzyków o osobach, wracających 
w nocy do domu ze znacznemi pieniądzmi 
w kieszeni. Nie jednak nie dowiodło praw- 
dziwości denuncjacji i dla tego nie uczy- 
niono z niej użytku.“ 


-— Dowódzca rozbójników! — rzekł 
Roger Darcy. — Teraz się już nio dziwię, 


Że się w nim tak kochały kobicty. Ale nie 
bardzo chce mi się wierzyć w tę organiza- 
cję rabusiów. Agenci w naszych czasach 
mają wyobraźnią bujną. Zepsuło ich czy- 
tanie romansów kryminalnych. 

Gaston mógł stryjaszkowi powiedzieć 
najświeższy fakt działalności tych panów, 
lecz postanowił nikomu nie mówić o dozna- 
nym wypadku. Przy tem raport tak go in- 
teresował, że chciał od razu poznać go 
w calości. 

Znowu zaczął czytać : 

„Ze wszystkich wiadomości, zebranych 
o WVendarweldzie i Julji Bertier, można po- 
wziąć podejrzenie o zmowie między nimi, 
podejrzenie, które musiało zwrócić na sie- 
bie uwagę prefektury, skoro tylko dowiedzia- 
no się o samobójstwie. 

„Komisarz musiał przedewszystkiem 
przekonać się o tem, czy Śmierć hrabiego 
nie jest następstwem zbrodni. Oględziny 
lekarskie nie pozostawiły w tym względzie 
żadnej wątpliwości. Vendarwelde odebrał 
sobie życie skutkiem kłótni ze swą dawną 
kochanką. Rozkład mieszkania i nieobecność 
sług, w zupełności tłómaczą, że mógł się 
powiesić tak, iż Julia o tem nie wiedziała. 
Wreszcie posłała po polieję skoro się tylko 
dowiedziała od pokojówki, która pierwsza 
zobaczyła trupa. 

„Przy trupie Vendarwelda znaleziono 
trzydzieści tysięcy franków biletami banko- 
wemi i czterysta siedmdziesiat franków zło- 
tem, kosztowny zegarek i brylanty dość 
wysokiej ceny. Żadnej kradzieży więc nie 
dokonano. 

„Przy Vendarweldzie nie znaleziono 
ami w pugilaresie, ani w kieszeniach żadnych 
papierów. Rewizja, dopełniona dziś w wy- 
najmowanym przezeń mieszkaniu przy ulicy 
Matharin, nie nie wykryła. A jednakże sa 
powody do przypuszczeń, że Vendarwelde 
posiadał korespondencję kompromitującą ho - 


nor znanych osób. Być bardzo może, że 
celem ostatnich odwiedzin u Julji Bertier 
były właśnie te korespondencye. Potwierdza 
to domniemanie i fakt dawnej ich zażyłości, 
lecz ażeby go dowieść, niezbędną byłaby 
rewizja mieszkania Julii, a komisarz nie 
mógł brać takiej odpowiedzialności na siebie. 
Julia Bertier, znana pod nazwizkiem Dor- 
civał, przyjaźni się z ludżmi z lepszych 
sfer, zastosowanie więc względem niej ta 
kiego środka, przedstawiałoby pewne nie- 
dogodności. 

— Znalezionoby liściki miłosne i pe- 
wnego p. Gustona Darcy — rzekł sędzia ze 
śmiechem — ale mogę cię zapewnić, że re- 
wizji nie będzie. W pierwszej chwili policja 
widziała w tem samobójstwie coś tajemni- 
czego. Chciano mnie już oddać tę sprawę. 
Przyjrzawszy się jednak bliżej zobaczono, 
że nie ma w tem nie i poprzestano na pro- 
tokóle. Teraz pomówmy o czem innem. 

— Służę stryjaszkowi. 

— Więc prosto do rzeczy. Chcesz wstą- 
pić do sądu, bardzo dobrze, ale tego nie 
dość. Powinieneś się ożenić. 

— I od tego się nie wymawiam. 

— Pysznie! Pozwól sobie powinszować, 
że masz takie piękne zamiary. Nie dalej jak 
przed tygodniem, kiedym ci napomknął o 
małżeństwie, stanąłeś dęba, jak koń znaro- 
wiony. Trzydzieści latek wkrótce ci minie 
Czas, wielki czas, bo później tysiące mieć 
będziesz przyczyn do pozostania starym ka- 
walerem.. A ja chcę mieć następców. Po- 
trzeba mi małych Darcy, którzyby zasiadali 
w sądach jako prezesi w dwudziestym stu- 
leciu. Dziadek twój był prezesem jeszcze 
przed rewolucją. Serja sędziów z rodu Darcy 
musi i na przyszłość pociągnąć. I na ciebie 
wkładam ten obowiązek. 

— A dla czego sam sięj o to nie po- 
starasz, kochany siryjaszku ? 

— Ej! nie należałoby Ci wywoływać 
wilka z la:u. Jeśli ty będziesz się upierał, 
ja wezmę cię i ożenię, pół tuzina niech 
będzie dzieciaków, a wiedy, mój biedny przy- 
jacielu, pożegnaj się ze spadkiem po mnie. 

— O! — Odezwał się Gaston z miną 
bezinteresownego synowca. 

— Nie mówże tak pogardliwie, spadek 
przedstawia się pięknie, a ty już cienko mu- 
sisz spiewać. Powiedz, ileś ty już przepuścił 
ze swego kapitału, odkąd zostałeś pełno- 
letnim ! 

— Że dwieście tysięcy. 

— A ja myślałem, że o wiele więcej. 
Takie kobiety, jak Dorcival, szalenie kosztują... 
Ale, dajmy na to, dwieście. Zostaje ci zale- 
dwie trzydzieści tysięcy dochodu. Przy obranej 
przez siebie drodze dojdziesz za lat pięć, sześć, 
do przytułku w towarzystwie dobroczynności, 
albo do Australii, Kalifornii i tym podobnych 
środków radykalnych. Mojem zdaniem, a jest 
ono całkiem logiczne, teraz możesz się jeszcze 
korzystnie ożenić. Młody jesteś, nie głupi, 
nie brzydki, mają cię za bogatego i wiedzą, 
że weźmiesz po mnie spadek... być może 
trochę później niż myślą, uprzedzam cię. 
A za lat pięć nie nie będziesz wart, bo gro- 
sza nie będziesz miał w kieszeni; a ja, gdy 
mi się sprzykrzy czekać, sam się ożenię. 
Wtedy szukać będziesz musiał bogatych, lecz 
garbatych panien. Nie ma co mówić, ładna 
przyszłość. 

— Ależ, kochany stryjaszku, powiedzia- 
łem ci już, że się w zasadzie zgadzam. 

— Bardzo dobrze! Tem sam się także 
zajmę. Pani Cambry ma okrągłych sześć- 
dziesiąt tysięcy dochodu, a mało znam ko- 
biet tak pięknych i zacnych, jak ona. Może 
mi powiesz, że ma lat dwadzieścia czteryZ 


arpa 


i wdowa. Na to ci odpowiem, że pięć lat , nie wychodzić z domu i natychmiast przyjąć 


różnicy między wami zupełnie wystarcza do 
zgodnego pożycia, dalej, 
tylko sześć miesięcy była za mężem i to 
nie takim człowiekiem, ażebyś nie mógł go 
zagładzić w pamięci, zwłaszcza, że wiem dość 
dobrze, iż jej przypadasz do serca. 

No i cóż masz do powiedzenia przeciw 
pani Cambry? Sądzę, że jej nie odmówisz 
wdzięków, rozumu i cnoty. Nie możesz twier- 
dzić, ażeby ci się nie podobała, bo ani jednej 
soboty u niej nie opuszczasz. 

— Cenię wszystkie jej zalety... ale nie 
o niej myślę... i według mnie, ona prędzej 
stworzona dla ciebie. 

— Tylko, że; ja, niestety, o dwadzieścia 
lat jestem od niej starszy! A przytem nie 
o mnie tu mowa. Jeślim zrozumniał twą od- 
powiedź, nie chcesz się żenić z panią Cam- 
bry, bo masz zamiary względem innej osoby. 
To jeszezo pół biedy. Nie, nalegam" bynaj- 
mniej na to, ażeby sympatyczna wdowa 
była moją krewną, ale główna rzecz, ażeby 
twoja przyszła nie była wątpliwego prowa- 
dzenia, albo ze szpetnej rodziny, więcej nie 
żądam. Teraz powiedz mi nazwisko twojej 
wybranki i trochę szczegółów o niej; przed- 
staw mnie temu cudu jaknajprędzoj. Obiema 
rękami podpiszę się na akcie ślubnym i na- 
wet gotów jestem do ładnych prezentów. 

— Ależ, kocheny stryju, nie zaszedłem 
jeszcze tak daleko. Spotkałem rzeczywiście 
młodą panienkę, która mi się bardzo podoba 
i może gotów będę z nią się ożenić... jeżeli 
się na to zgodzi. Zanim jednak powezmę 
ostateczne postanowienie, pragnę poznać ją 
lepiej, zbadać jej charakter. 

— 0! widzę twą gotowość. Szukasz 
wyjścia w zwłoce. I ty sobie myślisz, że 
jak mi ciągle odpowiadać bęeziesz : „badam 
jej charakter", to ja na tem poprzestanę. 
Wyobrażasz sobie, że ja czekać będę cier- 
pliwie, póki mnie nie raczysz obdarzyć ma- 
leńkimi Darcy? Nie, mylisz się mój drogi, 
i ażeby cię tego złudzenia pozbawić, stawiam 
wyraźnie „ultimatum“. 

— Zbyteczne. Przyrzekam dać ci od- 
powieć za dni kilka. 

— Słuchaj mnie lepiej, gaduło i nie 
przerywaj. Daję ci trzy miesiące czasu, ale 
po upływie tego terminu, oświadczam ci, że 
się sam żenię, ot i wszystko. Skończyłem. 
Teraz obejrzyj na podwórzu konia, jakiego 
kupiłem do powoziku, ty się na tem znasz 
lepiej. 


III 
Listy. 


Kiedy Gastzna Darey tak pożytecznie 
czas spędzał , Julja Dorcival również nie 
traciła swego czasu. 

Noc całą, jak nietrudno slę domyślić, 
bardzo źle przepędziła. Stwierdzenie samo- 
bójstwa, ściąganie zeznań i spisanie proto- 
kołu przeciaągnęło się długo. 

Komisarz i agenci opuścili pałacyk do- 
piero o czwartej zrana, ciało zaś nieszczę- 
snego VWendarwelde wyniesieno o piątnj. 
Julja nie mogła jeszcze ochłonąć ze wzru- 
szenia, — kiedy wstała około południa, w tym 
czasie właśnie, gdy Gaston Darey otrzymał 
list — napisany przez nią przed pójściem 
spać. 

Przy herbacie słuchała opowiadań Ma- 
ryety o tem eo mówiono w dzielnicy i po- 
nownie zakazała jej nawet wspominać o wi- 
ycie Darcy'ego, następnie poleciła jej wcael 


że pani Cambry | 


Gastona. skoro się tylko ukaże. 

Julia pewna była, że Darcy przyjdzie 
podziękować jej za milczenie i nie traciła 
nadziei pogodzenia się z nim zupełnie. 

Czekała nań w tym samym buduarze, 
gdzie w przeddzień odegrała się z nim 
komedja rozstania. 

Julia Dorcival miała jeszcze wiele pro- 
jektów innych, wykonanie ich jednak zale- 
żało od wyniku rozmowy z Dare'ym, z któ- 
rym tegoż dnia jeszcze spodziewała się 
widzieć. 

Listy trzech kobiet, tyle nierozwaźnych 
że kochały Vendarwelda, schowane były 
w potajemnej skrytce biurka, gdzie nie za- 
mierzała ich na zawsze zostawić. 


Około godziny trzeciej przyszła do niej 
Marjeta, mając taką minę, jakby chciała po- 
wiedzieć o przybyciu gościa jakiegoś i Julja 
zaraz pomyślała, że gościem tym jest Darcy, 
a Gaston właśnie w tymże czasie wchodził 
po schodach do pani Crosonne, w towarzy- 
stwie Berty Letereuil. 

— Dziś nikogo nie przyjmuję — za- 
wołała Julia, kiedy pokojówka podała jej 
jakiś bilet wizytowy. 

— Ten pan tak prosi, ażeby go pani 
przyjąła, że aż musiałam pani o nim po- 


wiedzieć — odrzekła  garderobiana. — 
Mówi, że ma bardzo ważny interes do 
pani. 

Julia Dorcival prędko spojrzała na 
bilet. 


— Don Jose Simankas, generał rzeczy- 
pospolitej peruwiańskiej. 


— Nie znam go — odparła — i nie 
mam potrzeby z nim się widzieć. 
Potem  zamyśliwszy się na chwilę 


dodała : 

— Jak wygląda ? 

— 0! bardzo przystojny, ma tak około 
pięćdziesięciu lub sześćdziesięciu lat, musi 
być bogaty i dystyngowany. Mnóstwo na 
nim brylantów. Mnie samej dał luidora, 
ażebym pani zaniosła jego bilet. 

— To dziwne, zdaje mi się jednak, 
żem już słyszała to nazwisko. Co może 
mieć do mnie za interes generał rzeczy- 
pospolitej peruwiańskiej? Czy po prostu nie 
chce mi się przedstawić ? 

I kiedy Dorcival, mówiąc to, spojrzała 
na Marjetę ze szczególną miną, sprytna po- 
kojówka odpowiedziała : 

— Ja inaczej myślę. Tu nie chodzi 
o samo złożenie wizyty. Zanadto gwałto- 
wnie rozprawia rękami i na miejseu nie 
może usiedzieć. va raczej przypuszczam, 
że on ma pani coś powiedzieć z powodu 
wczorajszego wypadku. 

— Gdyby to tak było, żałowałabym 
później, żem go nie przyjęła. Zaprowadź 
go do saloniku, a ja zaraz tam przyjdę. 

Marjeta znikła, a w pięć minut później 
pani Dorcival wchodziła do saloniku i od- 
powiadała dość niedbałym ukłonem. 

— Czemu zawdzięczam zaszczyt obec- 
ności pańskiej u mnie? — zapytała chłodno, 

Mina Simankasa odrazu jej się nie po- 
dobała i zapytywała się w myśli, czy ten 
wojak amerykański nie jest może przebra- 
nym agentem policyjnym? 

Rysy twarzy miał bardzo przyjemne, 
ale oczy jakoś niespokojnie latały. 

— Pani! — odezwał się — nie jestem 
ani wierzycielem, ani żebrakiem, ani zło- 
dziejem, i nim wypowiem cel mojego przy- 
bycia, poproszę panią usiąść i pozwolić mnie 
uczynić to samo, (C. d.. n.) 


Teatr—koncerta— widowiska. 


Rozmaite rzeczy czne w sferach teatral- 
nych — to prawda, ale czuć także i... saison 
morte, przynajmniej dla Lwowa. Nawet, 
zapowiedziane, jak to powiadają, na gębę, 
nowości, bo teraz się o teatrze nic nie zapo- 
wiada drukiem, nie ożywią teatru, jak nie 
ożywiły nowa operetka: Noc w Wenecji 
i coś w rodzaju tłustej farsy: Doktorka 
na benefis p. Zboińskiego granej. 

Noc w Wenecyi operetka Strausa, 
którą sobie nawet pan Florjański na benefis 
powtórzył — jest to równianku mniej wię- 
cej ładnych walczyków z dodaniem bardzo 
a bardzo lichego libretta. 

Ale mniejsza o libretto, bo to w ope- 
etkach, po większej części odgrywa taką 
rolę, jak ów młodzieniec w ramocie W ilkoń- 
skiego, co to wśród rozmowy o Napoleonie, 
odezwał się: „a u moich rodzicow słybro 
ukradli“, ale Noe w Wenecji i pod tym 


względem jest bardzo słaba, a raczej nie 
tyle słaba może, jak powszednia — kata- 
rynkowa. 


Wykonanie było staranne — w ogóle 
spiewano dobrze, tylko niektóre chórzystki, 
jako gołąbki ze szkrzydełkami, wyglądały 
jak... wrony... 

Doktorka, jest to franenska farsa, 
najbardziej wyuzdanego kalibru — dość po- 
wiedzieć, że publiczność lwowska znana z tego, 
że można jej fajkę na nosie otrząsać, wynosiła 
sie x teatru w środku sztuki, a niektórzy 
mruczeli ; 

— Kto, u djabła, w tej dyrekcji sztuki 
czyta, zanim są przedstawione na ścenie... 

Publiczności zresztą, nie było wiele. 
Szkoda nam tylko pana Zboińskiego, artysty, 
jednego niezawodnie z najzdolniejszych w Pol- 
sce, na którego benefs Doktorka była 
grana, bo mało przypadło mu z kasy. 

Ponięważ sztukę z kretesem potępić na- 
leży — więc o grze artystów pisać nie 
będziemy. 


Bracia Lerche, dramat Asnyka wy- 
stawiony został w d. 20. maja. Recenzję odkła- 
damy do następnego numern. 


Tajemnica grobowca. 


POWIEŚĆ 
JSAWEREGO MoNTEPINA. 
Ciąg dalszy — (patrz Nr. 2.) 
LVII. 

Ostrzeżenie. 


Usłyszawszy ostatnie słowa Symeony, 
pani Bressole zmarszczyła mimowolnie brwi. 

Ale potrzeba jej było zaledwie dwu- 
dziestej części sekundy, ażeby ukryć wzru- 
szenie, i spytała jeszcze : 

— Nigdy nie widziałaś pani tego czło- 
wieka ? 

— Nigdy. 

— Ale przecie musiał przynajmniej 
powiedzieć wieśniaczce, jak się nazywa? 
Pozostawił zapewne u niej pieniądze, po- 
trzebne na wychowanie pani? 

— Rzeczywiście, zostawił jakieś pie- 
niądze, ale ile, nie wiem, i obowiązał się 
przysyłać jeszcze więcej w oznaczonych 
terminach, tak przynajmniej mówiła mi 
wieśniaczka. 

— Bezwątpienia nie dotrzymał obie- 
nicy ? 


>, 

— Przez kilka lat, a potem przestał 
przysyłać pieniądze. Człowiek ten kazał 
mej mamce nazywać mnie po prostu Sy- 
meona. 

Walentyna chciałaby wypytywać je- 
szcze, ale nie mogła w obecności męża. 

Krótkie opowiadanie 5ymeeny obudziło 
w niej wspomnienia o tem, co się zdarzyło 
przed dwudziestu dwu laty. 

Nie przypuszczała naturalnie, ażeby to 
dziewczę mogło być jej nieprawą córką, 
porwaną przez jej brata Armanda Darvilla, 
o której potem nie nigdy nie słyszała, ale 
podobieństwo położenia Symeony do tej 
pierwszej jej eórki, zaostrzało jej ciekawość. 

— Wszystko to bardzo interesujące, 
rzekła — podobne do romansu. Może znaj- 
dziesz pani kiedy swych rodziców, chociaż 
to wydaje mi się dość nieprawdopodobnem. 
A tymczasem radzę pani, ażebyś się dobrze 
prowadziła, żeby mąż mój i córka nie ża- 
łowali tego, że się panią zajęli. Często po- 
maga się ludziom, którzy na to nie zasłu- 
gują, postaraj się więc pani, ażeby tego 
nie było w tym wypadku. 

Symeona nie wytrzymała dłużej. Oczy 
jej napełniły się łzami. 

Słowa Walentyny, a głównie ton, ja- 
kim były wypowiedziane, svrawiły na bie- 
dnem dziewczęciu jak najprzykrzejsze wra- 
żenie. 

Ludwik bBressole zauważył to i chciał 
wszystko naprawić 

— Panna Symeona jest uezciwem dzie- 
wczęciem, dowiodła już tego; -- rzekł. 
Niema się czego o nią lękać, Będziesz po- 
stępowała i w przyszłości tak samo, jak 
teraz. Do widzenia, moje dziecko, dziękuję 
ci za odwiedziny i nie zapomnij, że radzi 
będziemy widzieć cię u siebie o ile można 
jak najczęściej, 

Symeona wzruszona jeszcze, szepnęła 
kilka słów podziękowania i wyszła z Marya, 
która chciała ją odprowadzić do samego 
przedpokoju. 

— Dla czego tak ostro się obeszłaś 
z tem dziewczęciem ? — spytał Walentynę 
Bressolle. 

— Mówiłam przecie tylko prawdę! 

— Powiedz. 

— Naturalnie. Wasza protegowana wy- 
daje mi się zręczną intrygantką i otuma- 
niła was pozorami cnoty. 

— Dla czego ty zawsze wszystkich po- 
dejrzywasz ? 

— Bo nie jestem tak naiwną, jak ty. 

— A może dla tego, że nie wierzysz 
w nic dobrego — szepnął Bressole z gory- 
czą. Ustąpiłem pragnieniom twoim... 

— Nie moim, lecz Maryi. 

— Niech i tak będzie. Ale ustąpiłem. 
Zmienię tryb swego życia, bywać będę 
w świecie, dla którego nie czuję żadnej 
sympatji, ani szacunku. Poddaję się temu, 
jeżeli to ma być potrzebnem do wydania 
córki za mąż. Pożegnam się ze swym 8po- 
kojem. U siebie przyjmować będziemy go- 
ści. Będziemy i w towarzystwie bywać, to 
już postanowione, ale nie zapominaj, że są 
rzeczy, których w na zym rodzaju życia nie 
dopuszczę stanowczo. Od kilku już lat życie 
twoje schodzi obok mojego, weale się 
zniem nie łącząc. Pozostawiłemm ci zupełną 
wolność. Jak z niej korzystasz?... Nigdy 
nie chciałem ich słuchać. Teraz tak być 
nie może, odkąd znów się zaczyna wspólne 
nasze życie. Młodą jesteś jeszcze, tak, jak 
dawniej, ładną i lubisz, ażeby ci nadskaki- 
wano. Pamiętaj, że ja chcę, ażeby mnie 
szanowano u siebie i u ludzi, kiedy bę- 
dziemy razem. Pamiętaj, że ja chcę, ażebym 


nie był przedmiotem żartów... Słyszysz! ja 
nie chcę. Zapamiętaj to sobie, moja kocha- 
na, a inaczej niedźwiedź, jak mnie nazywasz, 
pokaże swe pazury! 

Walentyna wysłuchała tego uniesienia 
bez zdziwienia żadnego, ani też niepokoju. 

Kiedy mówił, na ustach jej przesunął 
się szczególny uśmiech i nozdrza zadrżały. 

Chciała coś powiedzieć, ale Bressole 
nie dał jej czasu. 

— Po co masz mówić? rzekł, Dobre- 
go nic mi nie możesz powiedzieć, wiesz 
o tem zarówno, jak ja, a bardzo łatwo mo- 
żesz się unieść. Do czego to wszystko do- 
prowadzi? Do jałowej dysputy, której lepie 
uniknąć. Postarajmy się żyć zgodnie, bo 
dążyć do jednego mamy celu — do zamąż- 
pójścia naszej córki. Kiedy wyjdzie za mąż, 
dość jeszcze będziemy mieli czasu postępo- 
wać wzgiędem siebie nieprzyjaźnie, jeżeli 
przyjdziemy do przekonania, że zgoda sta- 
Rowczo niemożebna. Mam słuszność ? 

— Masz. 

— No, i bardzo pięknie! 

— Zajmiesz się więc przeróbkami w 
mieszkaniu dla przyszłych przyjęć ? 

— Od jutra i obiecuję wam, 
dni kilka wszystko będzie gotowe. 

Pani Bressole odeszła tryumfująca. 

Podwójnego celu dvpięła — uwolnienia 
się od eórki przez wydanie jej za mąż 
i ułatwienia wstępu do domu męża swym 
wielbicielom. 
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Również jak Maurycy, i Oktawia, otrzy- 
mała list od barona Paskala de Landilly. 

List ten bardzo lakoniczny, zapraszał 
Ją na obiad do Brebanta wieczorem, nie 
donosił wszakże, dla kogo wydawany jest 
bankient; kto na nim będzie. 

Zapytywała siebie, czy ma przyjąć to 
poufałe zaproszenie. 

Młoda dama miała nerwy strasznie roz- 
drażnione. 

Aresztowanie hrabiego, którego serce, 
jak myślała, podbiła, dotknęło ja wielce, 
jako niespodziewana katastrofa. 

Oczu przez całą noc nie zamknęła 
i ciągle zadawała sobie pytanie: 

— (zy to fałszywy hiszpan, fałszywy 
hrabia, fałszywy milioner, słowem awan- 
turnik niebezpieczny, sprawiedliwie are- 
sztowany ? Czy jest to przeciwnie, uczciwy 
i bogaty arystokrata, tylko ofiara omyłki. 

Oczywiście nie mogła na to dać sobie 
odpowiedzi. 

Wstała też całkiem zdenerwowana, jak 
już wspominaliśmy, opryskliwie traktowała 
swą pokojówkę, która zresztą wywzajemniała 
się jej tem samem, Śniadanie wydało się 
jak najgorszem, zwymyślała kucharkę i stane 
greta, który przyszedł po rozkazy, oświad- 
czyła, że nigdzie nie pojedzie i ubierać się 
nie będzie, zamknęła się w buduarze i nie 
kazała wpuszczać nikogo, bez wyjątku. 

Paskal de Landilly przyjechał sam, 
ale ponieważ go nie przyjęto, napisał kilka 
słów i pokojówka pomimo zakazu wchodze- 
nia, ośmieliła się liścik ten zanieść natych- 
miast swej pani. 

Oktawia przeczytała go i rzuciła w ogień 
mówiąe do siebie : 

— Nie pojadę. 

Służąca stała naprzeciw swej pani. 
Na co czekasz? — spytała Oktawia. 
domu jeść będzie pani obiad ? 

A tobie eo do tego? Daj mi spokój. 
Tak, ale kucharka chciałaby wie- 
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dzieć. 
— Jeszcze gadasz! — Precz 


— Dobrze, proszę pani. 

Pokojówka wyszła, przygryzając wargi, 
ażeby się nie roześmiać. 

O wpół do siódmej Oktawia zadzwo- 
niła głośno. 

Zjawiła się pokojówka i spytała spo- 
kojnie : 

— Czego pani sobie życzy ? 

— Jest objad ? 

— Niema. Pani nie kazała. 

— Dobrze. Nie będę jadła w domu. 
Pomóż mi się ubrać. 

— Jaką suknię pani każe? 

— Tẹ co wczoraj. 

— Kazać stangretowi, ażeby zaprzęgał? 

— Nie potrzeba. Każ mi sprowadzić 
karetkę. Ale moja kochana — dodała wie- 
trznica, nagle ton zmieniwszy — czy cię 
nie obraziłam trochę dziś zrana ? 

— Trochę... :: sawet bardzo, proszę 
pani... tak się pani gniewała... tyle mi 
głupstw pani nagadała, a przecie cóżem 
pani zrobiła... 

I pokojówka, wyjąwszy z kieszeni chu- 
stką, obtarła nią oczy zupełnie suche. 

- Nie płacz — odezwała się Oktawia 
— wiesz przecie, jaka jestem, jak się roz- 
gniewam, to krzyczę, ale to prędko prze- 
chodzi. 

— To prawda że pani dobra, tylko się 
pani unosi. 

— Daruję ci kostjum niebieski, ten 
prawie nowy. 

— I kapelusz do niego ? 

— I kapelusz. 

— 0! dziękuję pani. 

— Spodziewam się, żeś zadowolona... 
— O! i jeszcze jak... 

— No, to pomóż mi eoprądzej ubie- 
się. 

— Za pięć minut będzie pani gotowa. 
Oktawia zaczęła nucić aryę z nowej 
operetki. 

Zły humor przeminął. 

O trzy kwadranse na ósmą młoda ko- 
bieta, ubrana tak, jak dnia poprzedniego, 
wsiadła do najemnej karetki, i kazała wo- 
źnicy jechać do Brebanta. 
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LXI. 
Podróż do Hawru. 


Ze dwadzieścia już osób znajdowało 
się w maleńkim saloniku, obok tej sali, 
gdzie w przeddzień aresztowano hrabiego. 

Oktawia przestąpiła za próg i krzy- 
knęła z radości. 

Hrabia Juan, którego wyobrażała sobie 
w więzieniu Mazas i Conciergerie, stał 
oparty o kominek i opowiadał o nieporozu- 
mieniu, którego stał się ofiarą. 

Maurycy, obecny tu już od kwandransu 
słuchał z uwagą tej opowieści, a słuchając, 
mówił sobie, że się nie omylił w domy- 
słach. 

Policja poszła fałszywym śladem. Ko- 
niecznie chciała, ażeby zabójca miał włosy 
jasne i faworyty. 

Zatem żadne podejrzenie nie mogło 
paść na niego, Maurycego. 

Obiad odbywał się wesoło i;przeciągnął się 
do północy. 

W karty nie grano. 

Oktawia była dla hiszpana coraz bar- 
dziej uprzejmą, z czego się szczerze ucie- 
szył Maurycy. 

Długo on myślał nad rozsądnemi ra- 
dami opata Merrissa. 

Mówił sebie, że dziewięć razy dziesięć 
kobiety kompromitują, jeżeli nie stają się 
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przyczyną zguby, a wynikiem rozmyślań 
był taki wniosek, że hrabia Juan wyświad- 
czy mu wielką przysługę, jeżeli zastąpiwszy 
go przy Oktawji, pozwoli mu zerwać więzy, 
które za zbyt uciążliwe już uważał. 

Następnego dnia, jak się juź umówiono, 
udął się o godzinie dziesiątej na ulicę Su- 
rennes. 

Znajdował się już tutaj Verdier. 

List otrzymał z Londynu w odpowie- 
dzi napisany o Maurycym i zakomunikował 
tę odpowiedź Lartiguowi. 

Michał Bremont odzywał się z pochwa- 
łami dla spytu młodzieńca, co nie prze- 
szkadzało mu żałować, iż tenże dowiedział 
się o istnieniu tajemniczego stowarzyszenia. 

Radził jednak, ażeby go przyjąć, bv 
imaczej nie można było uczynić, lecz jedno- 
cześnie zalecał, ażeby go pilnowano jak- 
najbaczniej i bez litości zabito przy naj- 
mniejszym oporze przeciw przepisom stowa- 
rzyszenia. 

Następnie wyrażał życzenie, ażeby po- 
prowadzić bardzo prędko sprawę Darvilla. 

Spadkobierczynie zniknąć miały bardzo 
szybko, w celu, ażeby można było podzielić 
miliony na pięć części. 

— I cóż? — zapytał Maurycy, wcho- 
dząc — czyście otrzymali list, na który 
czekaliście z Anglji? 

— Mamy. 

— A dla mnie pomyślny? 

— Wobec tego, com napisał doń o to- 
bie, odpowiedź niepomyślną być nie pomy- 
ślną. Jesteś przyjęty. Od dzisiaj będziesz 
miał udział w zyskach stowarzyszenia. 

To już uchwalono. 

A teraz weźmy się do sprawy Darville. 
Michał Bremont zaleca, ażebyśmy ją prędko 
przeprowadzili. Czyś dostał kopię metryki 
Symeony ? 

— Jutro z rana mają mi dać. 

— Zatem pojedziesz zaraz do Vique- 
sur-Bresse. 

- Bardzo dobrze, ale zdaje mi się, że 
niebezpiecznie pokazywać tam metrykę. Lu- 
dzie zaczną wnet rozmaicie gadać, jeżeli 
się rozgłosi wiadomość o spadku. 

— To też bedziesz produkował metrykę 
tylko w razie koniecznej potrzeby. 

— W jakim mniej więcej sensie ? 

— Jeżeli mamka wypierać się będzie, 
że nigdy takiego dziecka nie miała u siebie, 
że nie słyszała o niem nawet, wówczas 
metryka pozwoli ci zmusić ją do wyznania 
prawdy. Słowem, działaj najostrożniej. 

— 0! przyrzekam wam ostrożność zu- 
pełną. 

— Czys sobie zapisał, jak się nazywa 
mamka ? 

— Klaudyna Chavais, tak... ale jest 
pewna okoliczność, którą trzeba przewidzieć? 

— Jaka? 

— Może ta kobieta już nie żyje. 

— Zapewne, ale chyba pozostali po 
niej krewni, a przynajmniej sąsiedzi, od 
których będziesz mógł powziąć wiadomość. 
Nieprawdopodobnem nawet nie jest, że sama 
dziewczyna dotąd mieszka w Vique-sur- 
Bresse. 

— Czy jest tam, czy jej niema, muszę 
ją odszukać. Pisywać mam do was? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z całego świata. 


Niektóre szczegóły otwarcia wystawy ko- 
lonialnej w Londynie podają dzienniki. Kró- 
lowa przyjomwana była s wielkim entuzyazmem, 
który nie musiał bardzo przypaść do smaku 
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zwykle w takich okolicznościach, że nie jest 


Bocyalistom a nawet radykalistom angielskim, 
Z hymnu narodowego, który odśpiewały chóry 
za ukazaniem się królowej, pierwsza i osta- 
tnia zwrotka śpiewane były po angielsku, śro- 
dkowa po... sanskrycku. P. Gladstone nie był 
obecnym na tej uroczystości; złośliwi| utrzy- 
mują, że nie miał ochoty wysłachać ody lorda 
Tennysona, urzędowego niejako piewcy wszy- 
stkich wypadków ważniejszych za panowania 
królowej Wiktoryi. Sens tej ody, do której 
muzykę dorobił sir Artur Sullivan, niebardzo. 
stosuje się do intencyj rządowych. Oda skła- 
da sie z czterech zwrotek, z któych każda 
kończy slę tym wierszem: „Anglicy, strzesz- 
cie tego, co do was należy“. Czwarta zwrot- 
ka odnosi się specyalnie do Irlandyi: „Bracia, 
okrywszy się taką chwałą wspólnie, mamyż 
się rozłączać? Czyż nie zostaniemy zjedno- 
czoni zarówno w szczęściu, jak w nieszczę- 
soiu? Czyż wszyskie głosy Angli nie krzyczą 
na was: Synowie moi! miejcie jednę tylko 
duszę, jedno serce, jedno życie, jeden sztan- 
dar, jednę flotę, jeden tron — angielski!" 
Klucz od wystawy, który wręczono kró- 
lowej, klucz zresztą porządnych rozmiarów, 
jest złoty, sadzony drogiemi kamieniami. 
Różni on się tem od klnczów wręczanych 


on symbolem, ale rzeczywiście nadaje się do 
wszystkich zamków na wystawie. 

Wystawa nie jesł jeszcze ostatecznie 
urządzona, a jednak ściąga już po 25,000 
osób dziennie. 


Najwiękssy djament. W sierpniu r. 1884 
gapowiedziano syndykowi kupiectwa londyń- 
skiego nadesłanie z południowej Afryki bia- 
łego djamentu, ważącego 475 karatów. Syn- 
dykat odebrawszy ton klejnnt, powierzył go 
jednemu z najzdolniejszych szlifierzy, który 
przez ośm miesięcy pracował nad wygładze- 
niem go i w kwietnin ukończy swoją robotę. 
Będzie to najwspanialszy ze znanych szlifo- 
wanych djamentów i zarówno pod względem 
wagi, jako też barwy, czystości i ognia, 
prześcignie wssystkie „historyczne* brylanty 
świata. Waga jego po oszlifowaniu jeszcze 
wynosi 230 karatów, podczas gdy słynny „Ko- 
hinur* w skarbie koronnym wielko-brytyjskim, 
waży tylko 106 „Regent Francji“ 136, bra- 
zylijska „Gwiazda Połnd.* 125. a „Piggott“ 
82 karat. Słynny „Wielki Mogoł* waży 
wprawdzie 279 karatów, jestto jednak kamień 
niekształtny, szlifowany w formie rozety, 
a gdyby został należycie oszlifowany, waga 
jego spadłaby na 140 karatów. 


Żywe chrząszcze jako broszki damskie 
Znana ze swych gościnnych występów, na 
scenach wielu miast Europy i Ameryki pa- 
ryska aktorka panna Anna Judic, która tylko 
co z Ameryki do Paryża powróciła, przywiodła 
z gobą z kraju Yankesów osobliwszą modę 
dla dam. Międsy licznemi podarkami, jakie 
artystka od zwolenników jej talentu otrzy- 
mała, znajduje się żywy chrząszcz błyszczący 
świetnemi kolorami i który za pomocą mister- 
nie urządzonego aparaciku, używa się jako 
brosza damska. Stworsątko to karmi się wodą 
ocukrzoną, a może przez wiele dni obejść się 
bez pożywienia. Ponieważ meksykańska ta 
moda została przez przyjaciółki p. Judic przy- 
jęta gorącym poklaskiem, może być, że wkrót- 
ce handel chrsąszczami między Meksykiem 
a Francją rozwinie się na wielką skalę. 


Jak się wabi publiczność? Przebywający 
' w Weronie teatr nieświetnem cieszył nig po- 
t wodzeniem, s powodu braku widzów. Dyrektor 


trupy wziął się tedy na sposób. "W pismach 
miejscowych ogłosił odezwę do dam, prosząc, 
by poparły narodową scenę. Do odezwy dodał, 
że nie chcąc narażać płci pięknej na rumie- 
nienie się, postanowił kolorem afiszów uprze- 
dzać ją, esy sztuka jest moralną, czy też... 
wesołą. Biały afisz miał zapowiadać rzeczy 
moralne, różowy zaś miał uprzedzać, że dy- 
rektor nie ręczy za treść sztuki. 
Ogłosiwszy to, dyrektor następnego dnia 
„ogłosił przedstawienie białym afiszem i miał 
pustki, gdy zaś później wywiesił afisze różowe, 
teatr był przepełniony... Dziennik „La Pro- 
vincia“. donosi, że obeenia tylko różowe afi- 
sze zapowiadają przedstawienia i dyrektor 
robi świetne interesa; białe skasował zupełnie, 
dla braku widzów na tego rodzaju sztuki... 


Nowiny literackie | artystyczne. 


Wyszła świeżo w Warszawie z druku 
broszura pt. „Praca,“ przez T. C. Broszura 
to niewielkiej objętości, ale zawiera zato 
wiele pięknych myśli i świeżych poglądów. 


Nakładem księgarni A. Gruszeckiego w 
Warszawie wyszły dwie nowe książki s „O ma- 
razie moralnej“, stndjam psychologiczno-spo- 
łęczne p. J. Wł. Dawida i „O wrażeniach 
zmysłowych*, przes p. Henryka Nussbaama. 


W Olsztynie (Allenstein) w Warmii za- 
częło wychodzić raz na tydzień pismo miej- 
scowe polskie p. n. „Gazeta olsztyńska*, 
Wydawcą i redaktorem odpowiedzialnym jest 
właściciel drnkarni, J. Liszewski. Cel wyda- 
wnictwa szlachetny, a kierunek zacny. 


Tom IV-ty głośnej pewieści Sienkiewicza 
pt. „Potop“ wysuedł już z druku. 


Gospodarstwo wiejskie 1. miejskie, 


— Odświeżanie masła. Do 1'/, funta 
masła już nieświeżego(ale nie zbyt starego!) 
wsypuje się łut potażu i dcbrze zmiesaawszy, 
płucze się przynajmniej w czterech wodach 
a po odcedzeniu tych opłukowin, nalewa się 
w to masło mleka niezbieranego, w którem 
może z godzinkę postać. Przerobiwszy tedy 
masło mlekiem, dosypaje się cokolwiek soli, 
a masło to będzie jak Świeże, tylko że prę- 
dzej, naturalnie, starzeje niż świeże. 


— Przechowywanie szparagów w stanie 
świeżym przez cały rok. Świeżo wycięte szpa- 
ragi należy w miejsen obsięcia należycie obsu- 
szyć, nie płucząc ich wcale, następnie do 
szczelnie zbitej beczki wsypuje się na dno 
na dwa do trzech cali grubości obsnszone 
trociny, które mogą być wymięszane z dobrze 
suchą solą, postępując w ten sposób do zu- 
pełnego wypełnienia beczki. U szczytu beczkę 
zalewa się łojem i wstawia do miejsca su- 
chego, wolnego od mrozu. 

Tak przygotowane szparyi w stanie 
świeżym wytrwają do roku następnego; bar 
dzo naturalnie, gdy się beczkę raz napocznie, 
trzeba ją o ile możności jak najprędzej zu- 
pełnie wypróżnić, gdyż w przeciwnym razie 
szpargi ulegną zepsuciu. W tym więc celu 
wybiera się beczki niezbyt wielkie, 
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Odpowiedzi od Redakcjii Administracji. 


P. Ł. w K. W najbliższym numerze. 

Pp. autorom wierszy. „Niezapominajka“, 
„Kochaj mnie luba*, „Marzenie* — utwory 
panów drukowane nie będą. 

Pani S... Za życzliwość dziękujemy — 
o wiadomej sprawie, obecnie mówić nie 
możemy. 


NADESŁANE. 


Zwraca się uwagę na pracownię obuwia 
tak męzkiego, jakotaż i damskiego pana Teo- 
fila Wiszniewskiego na ulicy Sykatuskiej 
(naprzeciw głównej poczty), który to zakład 
na wszelkie nznanie zasługuje. 

Właściciel tegoż, daje zupełną gwarancję, 
że położonego w nim zaufania nie za- 
wiedzie. 


Tajemnice naszego organizmu; 
W przeciągu reku, krew wydziela ustawicznie 
niepotrzebne materje, które, jeżeli jch się w 
właściwym czasie nie wyprowadzi, najróżnoro- 
dniejsze i najcięższe choroby wywołać mogą. 
Na wiosnę i w jesieni jest właśnie pora, 
aby z ciała, podczas całego roku nagroma- 
dzone zbyteozne i czynność pojedyńczych or- 
ganów wstrzymujące materje i soki (żółć i 
fiegmę) przez regularną, ciału nieszkodzącą 
przeczyszczającą kurację usunąc, a tym spa- 
sobem zapobiedz ciężkim cierpieniom, które 
przez nagromadzenie się tych materji, łatwo 
mogą być wywołane. 

Nietyłko dla tych, którzy cierpią na 
nieprawidłowe trawienie, zatwardzenie, wzdę- 
cie, wyrzuty skóry, uderzenie krwi, zawrót 
głowy, ociężałość i znużenie ciała, hipokondrję, 
histerję, hemorojdy, boleści żołądka, śledziony 
i kiszek, ale i dla zdrowych, jak również ł dla 
tych, którzy się za zdrowych mają, nie może 
być zanadto zalecany ten środek, który przea 
nasze śyły i żyłeczki przechodząc, pełną 
czystość i wzmacniającą działalność, przez 
właściwie i regularnie przeprowadzoną ku- 
rację zabezpieczy. Jako najodpewiedniejszy 
środek do tego, służą każdemu aptekarza 
Richarda Brandt'a szwajcarskie pigułki, które 
najsławniejsze i najpoważniejsze lekarskie 
osobistości, jako skuteczne i nieszkodliwe 
jak najgoręcej zalecają; takowe można dostać 
w aptekach pudełko po 70 ct. Należy uwa- 
żać na to, że każde pudełko opatrzone jest 
etykieta. w której biały krzyż na czerwonem 
polu, oraz podpis R. Brandta się znajduje. 


Na ogłoszenie aptekl pana Kahanego 
w Tarnopolu zwracamy uwagę szanownych 
czytelników. 1—8 


Są różne sposoby reklamowania się i szko. 
dzenia tym, którzy robią konkurencyę; świeży 
tego dowód na tak nazwanych preclach 
lwowskich. Zręcznym, chociaż co prawda 
nie bardzo uczciwym sposobem, zakwestjono- 
wano publicznie dobroć precli jajecznych, wy- 
piekanych przez p. Frosta, 

W kwestji tej zapytywał się i odpowia- 
dał sobie p. Diill, który od pewnego czasu 
zdobył sobie niejako monopol na wypiekanie 
precli. Tymczasem te game precla, które 
obecnie wypieka p. Dill, wypiekał dawniej 
tylko p. Frost, a później odstąpił panu Dil- 


lowi dla tego, że piekarnia jego zajęta była ; 


przeważnie pieczeniem czego innego. Obecnie, p. 
Frost wykombinował sobie wypiek innych preoli 


jajecznych; na próbę puścił je w świat, a gdy 
znalazły ogromny odbyt, zaczął je pies na 
obszerną skalę i sprzedawać za pomocą pre- 
clarzy katolików tych samych, eo sprzedają 
precle p. Diilla. Ztąd powstała sztuczna i 
umyślnie ukartowana wieść, że precle jajeczne 
p. Frosta są szkodliwe, tymczasem urząd 
sanitarny, do którego umyślnie udawał się 
p. Frost, przekonał się, że precle jego są 
czysto przyrządzane, zdrowe i bardzo smaczne. 
Istotnie, precle jajeczne z piekarni p. Frosta, 
są wyśmienite — wypiekane są na krucho, 
są w smąku delikatne i cznć, że prawie wody 
nie posiadają, tylko jaja z najprzedniejszą mąką. 
Precle jajeczne z piekarni p. Frosta znajdują 
wielki popyt i formalnie dopytają się o takowe, 
jakby chcąc wynagrodzić p. Frostowi krzywdę 
mu wyrządzoną przez konkurencję, za uczciwą 
i sumienną pracę (3916 — 1—1) 


Ponieważ ogłaszający się bank z Ham- 
burga, przez swoją natychmiastową wypłatę 
wygranych kwot i dyskrecję tak w Hamburgu, 
jaki wszędzie, uzyskał wielką wziętość, przeto 
na inserat p. Samuela Heckscher senior w 
Hamburgr, znajdujący się w numerze dzisiej- 
szym, zwracamy szczególniejszą uwagę Qzytel- 
ników naszych. 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie domu 

! bankowego Valentin et Com. w Hamburgu 

o wielkiej loterji pieniężnej poręczonej przez 

tamtejszy rząd. Loterja ta posiada wiele 
szans dla biorących bilety na nią. 

\ 


Już kilka razy pisaliśmy na tem miej- 
sću, że najtańszem źródłem nabywania gu- 
stownych i wykwintnych przedmiotów nale- 
żących do toalety damskiej, jest magazyn p. 
Rozengartena znajdujący się we Lwowie 
w Rynku 1. 11. P. Rozengarten prowadzi 
swój zakład ze znajomością fachową, a przy- 
tem z całą uczciwością, jedna też sobie co- 
raz większe uznanie, i zyskuje coraz większą 
klientelę; wyroby wykonane w jego pracowni 
odznaczają się wybornym gustem i prawdzi- 
wą elegancją. P. Rozengarten przygotował 
na rozpoczynający się sezon wiosenny i blis- 
ki sezon letni przedmioty tak pełne gustu 
i elegancji, że zachęcić możemy nasze pa- 
nie, ahy się tam udały, a z pewnością nie 
pożałują tego. 

Wśród wielkiej ilości zakładów konfe- 
keji damskiej, makazyn p. Rozengariena wy- 
różnia się prawdziwie niskiemi cenami, wy- 


kwintnem wykończeniem i sumienną dokła- 
dnością. 
(3889-—st.) Grono stałych klijentek. 


Pracownia kotlarska pana Schrama przy 
ulicy Berka we Lwowie, można powiedzieć 
bez przesady, należy do pierwszorzędnych tego 
rodzaju zakładów i słusznie cieszy się po- 

| wszechnem zaufaniem. Pan Schram właściciel 
tej fabryki, wytrwałą pracą i obywatelskimi 
przymiotami zasługuje nie tylko na publiczne 
poparcie, ale go można wielu przedsiębiorcom, 
przemysłowcom i właścielom fabryk za wzór 
wskazać. Liczni robotnicy pracujący w fabryce 
p. Schrama, nietylko, że są rzetelnie opłacani 
za swoją pracę, ale mają prawdziwą opiekę 
swego pryncypała. Gdy obecnie rozpoczyna 
się pora wszelkiego rodzaju robót większych, 
poczytujemy sobie za obowiązek zwrócić szeze- 


gólną uwagę na fabrykę p. Schrama. 
38911—3—1 
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OGŁOSZE NI A. 


; w najlepszym gatunku dla kowali i domowego użytku, 
$%Wnader przydatny i najtańszy materjał opałowy, jest 
> w zakładzie gazowym znowu w zapasie. 
Dla Lwowa: 
Za 100 kilogr. z bezpłatna dostawą do mieszkań 
I. klasy 1 zł. 30. ct. II. klasy 1 zł. 


Przy odbiorze wagonami odpowiedni rabat z bez-$ 
płatną dostawa na dworzec tutejszy kolejowy. 


Maź pogazowa 


wolna od części wodnych, bardzo użyteczna do poko- 
śstowania dachów i materjału budowlanego zawsze 
{na składzie. 


Za 100 kilogr. ~.. 8 zł. 
Przy odbiorze 100 cetnarów odpowiedni rabat. 


SR 


towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Krakowie 
i Filia we Lwowie 
(przy ulicy Hetmańskiej 1. 


12) 


oproeentowuje takowe 


przyjmuje na książeczki i 
po 4% 


od dnia złożenia gotówki, zwraca zaś do zł. 1000 w. a. bez wypowiedzenia. 


Dyrekcja zastrzega sobie termin wypowiedzenia 
nad zł. 1.000 w. a. do zł. 5.000 w.a. 8 dni 
5. a 25100037 za. cie MODÓW AE | 14 A 


Zarazem zawiadamia Dyrekcja, że od 1. Maja r. b. począwszy, obliczac pedzie 

jo aa: 

od wszystkich dawniej na 41/47], złożonych wkładek na książeczki i rachunek bież. 
Lwów, 20. Kwietnia 1886. 1751 0—3JĘ 


Dyrekcja. 


MOZER i SYN 


we Lwowie 


Całkiem nowo przybyły. | 
Któżby powiedział, że w galerji obra- 
zów widział „Chiny“ -W lwowskiej | 
galerji obrazów można ten obraz wła- | 
śnie widzieć ma ml. Słonecznej. 

Pierwsza lwow. galerja obrazów 


ulica Krasickich 1. 5. 


WIELKI SKŁAD 


salon steoroskopijny. 


WE LWOWIE. 
Arnold Werner 


we Lwowie, ul. Sobieskiego 3. 


utrzymuje na składzie 


PIECE KAFLOWE 


firwy 


Ł & (. Hardtmuth 


fabryki w Glinsku. 


(3919. 1—12) 


Główn: „A r 
wygrana ev Omajmienie ai aarne 
Śmark. | SZCZĘŚCIA. | państwo 


Zaproszenie do udziału 
w szansach wygrania 


w wielkiej przez państwo Hamburg gwa- 
rantownej lotery! pieniężnej, w której 
9 milionów -880.450 Mark zpewnością 
wygrana hyć muszą. Wygrane tej ko- 
rzystnej loteryi pieniężne, która według 
planu tylko 100.000 losów zawiera, są 
następujące, mianowicie: 


Najwyższa wygrona wynosi ewentualnie 
500.000 Mark. 


Premia 300.000 m. | 56 wygr. 5.00 m 


1 wygr. 200.000 „ | 106 „ 3.000 „ 
2 „ro 100.009 „ | 253 „ 2.000 , 
jam T „ 1.000 , 
uea, 80.000 „ | 818  , 500 „ 
bea 70.000 „ |170 po 300, 200 1 
L „ 60.000 „| 150 mark. - 

2 „po 50.000 „ (31.720 wyg. 145 m. 
1 „ 30.000 , |7. 990 po 124 100i 
5 W, 20.000 „ | 94 mark. 

3 ,„ po 15000, 

126 n 10.000 20 mark. 


1 

ogółem 50.500. Te wygrane przychodzą 

w kilku miesiącach w 7. oddziałach do 
stanowczego rozstrzygnięcia 


Pierwsze Ciągnienie jest urzędownie u- 
stanowione i kosztuje na to: ) 
oryginalny tylko 3 zł 60 et. w. a. Pół 
losu oryginalnego tylko I zł. 80 et. w. a 
Cwierć losu oryginalnego tylko 90 ct. w. a. 


Pisarze 


wszędzie poszukiwani, do wieczornej 
w domu pracy. Dobra zapłata. Należy 
przysłać na materjał itp. ŻE et. w mar- 
kach listowych pod adresem: Nichol- 
son, 4 rue Drouot, Paris. 


Apteka 
pod „Złotym Orłem“ 


H. KAHANEGO 


w Tarnopolu 


Poleca wszelkie wody mineralne 
tak krajowe, jakoteż i zagraniezne 
wprost za zdrojowisk sprowadzone — 
jakoteż wszelkie sole do kąpiel. Po- 
wyższa apteka zaopatrzona jest także 
we wszelkie marzędzia chirur- 
giczne i środki uniwersalne. 
Obstalunk: pocztą, lub koleją bez- 
włocznie uskuteczniają sle. 
(3917—1—8. 


W. KKuczabiński. 


Fabryka wyrobów  introligatorskirh i 
Skład papieru we Lwowie, ul. Halicka I. 6. 
Poleca na podarki w dni imienin 
dla pań i panów luksusowy papier 
listo xy w ozdobnych kasetach -z przy- 
borami, lub bez przyborów do pisania 
po cenie od 20 ct. do 8 zł. za 1 kasetę. 
Introligatornia przyjmuje do oprawy 
książki: do nabożeństwa, belletrysty- 
ezne, naukowe i handlowe po cenie od 
25 et. do 25 zł. i wyżej za 1 egzem- 
plarz, jak równie też i skład papieru 
zaopatrzony we wszelkie przybory do 

pisania, rysowania i malowania. ji 


I 


Wszelkie zamówienia z prowinej 
uskutecznia w 24 godzinach. 


Wyprzedaz maszyn 
i 
narzędzi rolniczych 
po znacznie zniżonych cenach 


w fabryce maszyn 


F. PIETZSCH 


Tyczaków 76G. 


Na Żądanie wysyła cennik od- 


8.350 po 67, 40 ijwrotną pocztą. 


W. Banrowicz 


We Lwowie. ulica Kopernika |. 4. 


Skład i pracownia obuwia damskiego 
Cały loS|jod lat 28 isinie ąca 


wyłącznie tylko 
dla Dam, 


*|rozszerzył teraz takowe na dział obu- 


wia męzkiego bez róż icy, ażeby tym 


Szanowna Publiczności! Posiadam 
najpiękniejsze tego rodzaju okazy i nie- 
szczędzę pieniędzy, aby światu coś nad- 
zwyczajnego okazać. obrazy moje wy- 
konane są przez sławnych artystów; 
płacę, bowiem, za obraz po 250 — 500 
guldenów. Proszę się przekonać. Je- 
szcze w żadnej galerji nie widziane! 
Osobliwo uwagi godne: 1) Peking sto- 
lica Chin 2)juź z listopada 1885. 3) Wojna 
serbsko-bułgarska: bitwa pod Pirotem 
4) Pogrzeb króla hiszpańskiego Alfonsa. 
5) Katastrofa miasta Kolonji. 6) Rio de 
Janeiro, stolica Brazylji w Ameryce 
południowej, 7) Bitwa w Kerczu w Ro- 
sji) 8) Bombardowanie Aleksandrji w 
Egipcie. 9) Widok Hamburga. 10) Wi- 
dok w Konstantynopolu. 11) Salon 
w hotelu de Ville w Paryżu. 12) Fa- 
b,yka żelaza w Szwajcarji. 13) Widok 
w Szwajcarji. 14) Salon Papieża w Rzy- 
m ie. 15) Sypialnia. 16) Widok w Ki- 
jowie. 17) Wystawa w Paryżu. 18) Pałac 
królewski w Afryce. Widzieć moźna co- 
dziennie od godziny 9 rano do 9 wie- 
<zorom. Wstęp 15 centów, 


Z poważaniem B. Friedman. 


Te przez państwo gwarantowanejgposobem dać możność  Szanownym 
losy orygiaalne, (żadne zakazane pro-|Paniom i Panom zopatrywania się 
mesy) rozsełają się za frankowaną przy-|obuwiem w jednym składzie. Zaopa= 
syłką gotówki do najdalszych okulie.jtrzyłem swój skład w rozmaite wy- 
każdy udział bierący dostaje wrazjbory skór, tak krajowe jak i zagra- 
z oryginalnym losem także z herbem|niczne. A ża szanowna publiczność jest 
państwa opatrzony płan gry oryginalny przekonauą, że obuwie moje było zawsze 
J|gratis, a pn każdorazowym ciągnieniujtrwałe, a cen nie wygórowana, więc 
natychmiast urzędową listę ciągnieńjbędzie mojem zadaniem i nadal tak po- 
bez wezwania. stępować. = o oł Satien | | 23 

łata i rozsełka pieniędzy wy-|S7NOŚCI za dotychezasowe względy po- 
oFabych Zastępuje przezemnie prost SIE się i nadal jej p po zaspel A 
interesantom natychmiast i pod naj M z urowincyi wystarczą 
większą dys .recją. ucik stary na miarę. 

Każde zamówienie można pojedyń- 
czo za pomocą przekazu pocztowego 
uskutecznić, albo za pomocą rekomen- 
d wanego listu. Upraszą się z zlece- 
niami ze względu na bliskie ciągnienie 
nie udawać się do dnia 9 czerwea br. 
2 zaufaniem do 


dzielą Hockochora Sour, 


Bankiera i kantoru wekslowego 
w Hamhburgu.| 


Gotowych Dzwonów, 
Stkawek, Pomp, 


Odlewów z żelaza 
mosiądzu, 
tombaku itp. 


LUDWISARNIA 


zaszczycona na wystawie krajo- 
wej dyplomem honorowym, 
przyjmuje zamówienia na 


odlewy Dzwonów 
io największyck rozmiarów 


i wszelkich innych przedmiotów, 
które wykonywa najsumienni-j 


Z winnym szacunkiem 
3920—1 W. Baurowicz. 
prawdziwe pilzneńskie 
1 akcyjnego browaru Piłzneńskiego 
poleca . 
Gustaw Pfink 
we Lwowie Rynek I. 17. 


Karola Ludwika. 


OBWIESZCZENIE. 


BiP" —uprzywii. 


iska 


Ces-krói- 
icyjs 
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1 
RADA ZAWIADOWCZA. 


y zawiadowczej pana Edwarda Barona 


grona tejże Rady pan Wilhelm Baron Eichler. a wy- 


Ferdynand Kratter, 


awiadowczdj pp. Książę Konstanty Czartoryski i hrabia 


ali ponownie wybrani. 


Wilhelm Czermak. 


Wiedeń, dnia 15. Maja 1886, 


Juliusz Kunewalder, 
Szymon Milles 


Dr. Ehrenfeld, 
Leopold Lieben, 


Dr. 


peów, Panowie: 


tę 


łonkowie Rady z 
z Borkowski zost 


lA 


Do wydziału rewizyjnego powołani zostali na członków, Panowie: 
zaś na zas 


W miejsce byłego członka Rad 


Todesco powołany został do 


ste 


pujący cz 
Włodzimier 


[9 


płatniczych. 


WIELKA 


500.000 


Marek 


udziela w ERRE eat gp w dku naj- 
nowsza wielka loterya w MBURGU 
przez państwo zagwarantowana jako 
największa Wygrana, 
Szczegółowo jednak : 


4 200000 
4 200000 
4 100000 
4 90000 
4 80000 


ar «0000 


A 60060 
we  B0000 
U 80090 


Te 20000 
we 15000 
26 y 10660 
56 Ty 5000 


S GT mi 0 jp DD jni mi ŻW jani. jaa 
A 


106 ©5 3000 
253 We 2000 
512 SĘ 1000 
SIS Ve 500 
31720 © — 145 
16990 Y- 300, 200 
150, 124, 100, 94, 67 
40, 20. 
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PIENIĘŻNA LOTERIA. 


Najnowsza 


państwowy u, | 


9.550.450 MAK. 


Szczególną zaletą tej loteryi jest to, ik 
wszystkie 50.500 wygranych, które ozna” 
czone sa wobok stojącej tabeli, w kilku już 
miesiącach i to w siedmiu klasach a pow- 
nością muszą być wylosowane, 

Główna wygrana piorwszej klasy wynosi 50.000 
marek, wzrasta- w drugiej klasie do 80.000, 
w trzeciej do 70.000, w czwartej do 80,000, w piątej 
do 80.000. w szóstej do 100.000, w siódmej zaś 
względnie do 500.000, specyalnie jednak do 800.000 
i 200.000 marek i t. d. 


Do ciągnięcia pierwszej klasy kosztuje: 
1. cały orygin. los Zir. 3.60 
1. połowa orygin. losu Złr. 1.75 
1. '/, część orygin. losu /łr. 0.80 


Każder otrzymuje los oryginalny, opstrzony 
horhbem państwowym i równocześnie urzędowy 
rozkiad ciągnień. Zarur po ciągnienia streyma 
kużdeu biorący nadział urzędową listę wygranych, 
opatrzoną berbem państwa. Wypłata wygranych 
następuje natychmiast pod gwarancyą pań- 
stwa, jak to w planie leży. Gdyby komuś 
» otrzymujących nie podobał się wbrew spodziewaniu 
plan ciągnienńn, jesteśmy gotowi przyjąć lony nieodpo= 
wiednie prząd cjągnieniem i zwrócić nalężytość otrzy< 
MADA za nia. Na życzenie przesyła się za dRrmo 
urzędowe plany ciągnień dla powiadomienia wię. Aby 
módz wszystkim zamówieniom zadość nozynić |. = 
szamy obstalunki jak można najwcześniej, w kańdym 
razio jednakże przod” 


31 Maja 1886. 


i to wprost dọ nas przesyłać. 


Valentin & Go. 


Interes Bankierski 
w Hamburgu., 


r a E E R ENE 
ES a RZ ŻW OW NIAŃ W E OA 


Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo: Franciszek Kaawer* Kowaliszyń. 


Z drukarni „Dzien. Pol.“ pod zarządem J. Mittiga. 


